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KTOREGO NIE WIDAC 


O wzorowym SKS ze Starogardu przeczytacie na str. 3 


Fot. Z. Przybyłowski 


Filmoteka ZHP „„Harcfilm” zaprasza... 


PRZEGLĄD FILMÓW 
O TEMATYCE ŻEGLARSKIEJ 


W dniach 9-11 maja 1988 „Harcfilm” 
organizuje przegląd filmów krótkome- 
trażowych produkcji polskiej i zagra- 
nicznej o historii żeglarstwa, o harcer- 
skich drużynach wodnych. Pokazy fil- 
mów odbywać się: będą w kinie 
„Sfinks” Kraków — Nowa Huta, os. Gó- 
rali, ul. Majakowskiego 2. W programie 


przeglądu przewidziano gawędy że- 
glarskie i wystawę fotograficzną. 
Wszystkich zainteresowanych z Krako- 
wa i okolic organizatorzy serdecznie 
zapraszają na projekcje. Mieszkających 
nieco dalej też, ale powinni oni zapew- 
nić sobie noclegi, kontaktując się z 
BUT „„Harctur”, tel. 34-00-11 (Kraków). 


Mapa z komputera | 


GDYNIA (PAP). Jeszcze niedawno w 
każdym przedsiębiorstwie armatorskim 
była specjalna pracownia kartograficz- 
na zajmująca się powielaniem map 
morskich i zaopatrująca w nie statki. W 
Polskiej Żegludze Morskiej pracownię 
zastąpił system komputerowy, w które- 
go pamięci utrwalone są wszystkie ma- 
py znajdujące się w Biurze Głównego 
Nawigatora, a także na każdym ze stat- 
ków tego przedsiębiorstwa. Każdą z 


tych map można mieć w każdej chwili 
do dyspozycji, uzyskując jej kopię z 
komputerowej drukarki. 

System ten stanowi znaczne ułatwie- 
nie w pracy służby nawigacyjnej przed- 
siębiorstwa armatorskiego. Myśli się 
także o numerycznym zapisie map oraz 
możliwościach przekazywania ich. na 
statki, na dowolne odległości, z centrali 
przedsiębiorstwa, za pomocą satelitów 
komunikacyjnych. 


Pytanie to stawiamy czytelnikom „Świata Młodych 
nie bez powodu. Dlaczego? Bo już w najbliższym nu 
merze ogłaszamy błyskawiczny konkurs! Na jego zwy- 
cięzcę czeka nagroda W POSTACI WYJAZDU DO S0- 
FIl I UDZIAŁ W IV MIĘDZYNARODOWYM ZGROMA- 
DZENIU DZIECI „SZTANDAR POKOJU”, które odbę- 
dzie się w dniach od 10 do 20 lipca br. Natomiast 


Koncert 
dzwonów, 
które przy- 
wiozły do 
Sofii dele- 
gacje 
uczestni- 
ków Mię- 
dzynarodo- 
wego 
Zgroma- 
dzenia 
Dzieci 
„Sztandar 
Pokoju”, 
jest nie 
tylko do- 
nośnym. 
ale rów- 
nież wido- 
wiskowym 
i barwnym 
wydarze- 
niem... 


Fot. 
D. Aleksiew 


HARCEF 


ASTOLATKOW 


wśród pozostałych uczestników konkursu rozlosujemy 
20 nagród, ufundowanych przez Ambasadę Ludowej 
Republiki Bułgarii i Bułgarski Ośrodek Kultury i Infor- 
macji w Warszawie 

Uważaj, nie zagap się! Dziś zajrzyj na str. 4, a poju- 
trze, w sobotnim numerze „ŚM”, szukaj regulaminu 
błyskawicznego konkursu! 


JAK ŚLEDZIĆ 
HURAGANY? 


(PAP). Jaka jest szybkość wiatru 
tornado? Jest to trudne do zaob- 
serwowania i obliczenia tradycyj- 
nymi metodami. Niedawno zbudo- 
wano w USA tzw. dopplerowski ra- 
dar. który może mierzyć szybkość 
wiatru. Opracowano też system 
śledzenia tornado. Impulsy rada- 


rowe odbijają się od twardych 
cząstek i kropli wody w wirze tor- 
nado, a charakterystyczne zniek- 
ształcenia fal pozwalają poznać 
szybkość i kierunek ruchu tego wi- 
ru. Jak wykazują obliczenia, szyb- 
kość ruchu wirowego w tornado 
wynosi ponad 350 km na godzinę. 
Badania te są bardzo ważne dla 
meteorologii. Znajomość mecha- 
nizmów i szybkości ruchu tornada 
ułatwia prognozowanie tego zjawi- 
ska, co pozwala na wcześniejsze 
ostrzeganie. 


NA MARSA 
W 2005 ROKU 


(PAP). — Pierwszy lot kosmiczny na Marsa 
mógłby się odbyć około roku 2005 i jak przypu- 
szczam, podróż ta zajęłaby ponad dwa lata — 
powiedział na konterencji prasowej w Madrycie 
radziecki kosmonauta Walery Riumin. W tym wy- 
jątkowo trudnym i kosztownym przedsięwzięciu 


"naukowym i technicznym mogłyby wziąć udział 


wspólnie Związek Radziecki i Stany Zjednoczone. 


UWAGA! Już za 64 dni rozpoczęcie 


zlotu na polach grunwaldzkich 


SPOTKANIE „DRUŻYN PRZYSZŁOŚCI” 


W lipcu na Polach Grunwaldu dojdzie 
do spotkania, jakiego nie było jeszcze 
w powojennej historii ZHP. Na zlocie 
spotka się ponad dwadzieścia tysięcy 
zuchów, harcerzy i instruktorów z 730 
drużyn. 

Ostatni raz tak wielu harcerzy spot- 
kało się w lipcu 1935 roku w lasach 
spalskich; byli wtedy gośćmi Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej Ignacego Mościc- 
kiego, zlot zaś zorganizowano z okazji 
25 rocznicy powstania pierwszych dru- 
żyn harcerskich. 


Jedną z okazji do zorganizowania te- 
'gorocznego zlotu są także rocznice i to 
aż dwie: siedemdziesiąta odzyskania 
niepodległości przez Polskę i również 
siedemdziesiąta utworzenia Związku 
Harcerstwa Polskiego, powstałego w 
wyniku połączenia działających na te- 
renie trzech zaborów organizacji Skau- 
towych i harcerskich. 


9 lipca w okolicy pól grunwaldzkich 
powstanie dziewiętnaście obozowisk. 


PE 


oświadczenia, bawić się. 


|» Najważniejszą imprezą zlotową bę- 5 


dzie Złaz Grunwaldzki. Właśnie na nim 
nastąpi wręczenie tytułów „„Grunwaldz- 
kiej Drużyny ZHP” najlepszym spośród 
tych, które we wrześniu ubiegłego roku 
przystąpiły do „Grunwaldzkich Wici”. 


Zlot na polach grunwaldzkich będzie 
początkiem serii corocznych spotkań 
najlepszych drużyn harcerskich, „,dru- 
żyn przyszłości”, spotkań na których 
nastąpi wymiana doświadczeń, co po- 
winno przynieść efekt, chociażby w po- 


'staci jeszcze ciekawszych zbiórek, obo- 


zów czy zimowisk. 

Przygotowując się do zlotu rozpoczę- 
to już tworzenie Księgi Drużyn Zloto- 
wych. Na specjalnych kartach każda z * 
nich wykona swoją „wizytówkę 


16 kwietnia zakończył się kolejny 
etap przedzlotowych przygotowań. W 
trzech miastach: Warszawie, Krakowie i 
Gnieźnie punktualnie w południe rozpo- 
częły się uroczyste apele, na których 
drużynowi odebrali nominacje zlotowe. 
Szczególnie uroczysty przebieg miał 
apel w Warszawie. Odbył się on na 

Zamku 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


LEW 
W NATURZE 


Szefem jest protesor od polskiego, 
aktorami — większość drugiej klasy 
jednego z ogólniaków. Pracują ze so- 
bą w kółku teatralnym od październi- 
ka. Za sobą mają wspólne zimowisko, 
ileś tam godzin prób i... wiele lekcji. 
W perspektywie — premierę oraz kla- 
sówkę z romantyzmu. 

Czy przebywając z tymi samymi 
ludźmi można definitywnie rozgrani- 
czyć to, co działo się w klasie, od te- 
go na próbie? Czy jest w ogóle jakaś 
różnica we wzajemnych stosunkach 
między nimi a profesorem tam i tu? 

Oni, czyli klasa, uważają, że: 

— Przede wszystkim on jest zupeł- 
nie inny! W szkole, zwłaszcza na po- 
czątku, niezbyt się lubiliśmy. Nie było 
za co. On jest złośliwy |, co gorsza, 
świetnie zdaje sobie z tego sprawę. 
Potrafi przy całej klasie powiedzieć 
dziewczynie, że chodzi jak kaczka. Al- 
bo skomentować czyjąś wypowiedź 
tak, że wychodzi się na kompletnego 
idiotę. 


Nie cierpi nieuważania na swojej 
lekcji. Kiedy zauważy, że ktoś błądzi 
myślami w okolicach Honolulu, to w 
przeciągły sposób mówi: doobraa- 
noc... irytujące! 

Rzadko żartuje, lekcje są zawsze 
bardzo konkretne, sporo wymaga 
Trzeba jednak przyznać, że sam jest 
zawsze świetnie przygotowany, że 
stara się nie przynudzać. | nawet mu 
to wychodzi. 

On, czyli profesor: 

— Na pewno atmosfera szkoły | 
prób jest zupełnie inna z tej prostej 
przyczyny, że obie instytucje służą 
całkiem innym celom. W szkole oni 
mają się przede wszystkim uczyć, na 
zajęcia kółka przychodzą z własnej 
woli i dla przyjemności. W klasie je- 
stem bardziej surowy. Muszę. Żeby 
im nie zrobić krzywdy. Czy uważasz, 
że dobrze by było, gdybym chodził po 
klasie i opowiadał dowcipy? Mamy 
cztery godziny tygodniowo, to za ma- 


ło. żeby sobio na coś takiego pozwo: 
lić 

Złośliwość? A tak, bywam złośliwy, 
ale chyba onl nie ciorpiq aż tak 
strasznie z tego powodu. Są ambitni I 
rzeczywiście przeżywają, gdy wykpię 
to, co uważają za absolutnie słuszne, 
prawidłowo, a nio zawszo |oat 

Oni: 

Lubić go jednak zacząliśmy 
Kiedy? Chyba po którymś kółku, kiedy 
porozmawialiśmy bardziej na luzia 
On, z tą swoją „lokcyjną” złośliwoś- 
cią komentował ostatnie promiory, ar- 
tykuły w gazotach. Parę razy zdarzyło 
się, żo zostawaliśmy po kółku, żeby 
pogadać o wszystkim i o niczym. Na 
próbach jesteśmy prywatnie i to jest 
jednak zasadnicza różnica. 

On: 

— Próby to bardzo ważna część te- 
go, co robię. Staram się ich jak naj- 
więcej nauczyć, ale to jest zabawa! 
Śmiejemy się, żartujemy. 

Oni mają bogatsze wiadomości niż 
reszta klasy, więcej więc od nich wy- 
magam. Kiedy jesteśmy w teatrze, w 
czasie przerwy gadają jeden przez 
drugiego I chyba nie zdają sobie 
sprawy z tego, że ich wtedy w jakiś 
sposób oceniam. Z interpretacji utwo- 
ru, obeznania z teatrem. Patrzę na 
ich wrażliwość, dojrzałość, obserwuję 
jak sami dochodzą do rzeczy, które 


jeszcze miesiąc, dwa tomu były nie- 
zrozumiało. Lopiej ich przez to poz 
nają | bardziej lubią Silą rzeczy są 
mi zatom bliżal niż roszta klasy 

Oni: 

Byllśómy razam na zimowisku. To 
byl nasz wyjazd jako grupy toatralnej, 
a nio klasowoj. Nia pojochali wszys 
cy, choć była taka możliwość. Cząńć 
nie mogła, cząść.. Chyba obawiała 
sią „Iwa w naturze” Dopiero tam, na 
miojacu, zacząliśmy sią przestawiać z 
„panie profosorzo” na „druhu” (pro- 
lasor jest Instruktorom harcerskim) 
Nio chodzi o sam zwrot, ale tam był 
zupełnie inny klimat, atmosfera! 

Na kominkach patrzyliśmy jak śpie 
wa, jak mu się odbija w okularach 
światło świec, widzieliśmy jak tańczy 
na dyskotekach. Ludzie z klasy nie 
uwierzyliby, że to możliwe! To dość 
głupio brzmi, ale okazuje się, ża na- 
uczyciel jednak nio przez cały czas 
musi być belfrem. 

Jeszcze raz oni: 

— Byliśmy z nim na „Dziadach” 
Wiesz, siedzieliśmy w loży | obok nas 
co jakiś czas „przelatywał duch”. 
Wyobrażasz sobie, że on rozważał 
możliwość podstawienia mu nogi?! 


Ilona Iłowiecka 
korespondentka HSI „SM” 
Szczecin 


NIEWIELKA, 
ALE WŁASNA 


Wzorem 28 Łódzkiej Drużyny Harcer- 
skiej im. A. Olbromskiego, my również 
pokusjliśmy się o. wydawanie gazetki 
Myśleliśmy o tym już od września, ale do- 
piero w lutym zabraliśmy się do roboty, a 
pierwszy numer, w nakładzie 12 egzemp- 
larzy, rozprowadziliśmy w marcu br. (bez- 
płatnie). Naczelnym redaktorem jest Jolan- 
ta Pawłowicz — wędrownik. W gazetce 
może zaprezentować swoje teksty każdy 
harcerz. 


Niestety, nie stać nas będzie na ksero 
— jedna strona odbitki kosztuje aż 20 zł. 
A właśnie na 20 zł skalkulowaliśmy cenę 
jednego egzemplarza naszego pisemka, 
które będzie miało na początek objętość 
2-3 stron maszynopisu. Na wsi nie mamy 
zbyt dużych możliwości drukarskich, z 
pomocą przyjdą nam — jak zwykle — 
rodzice piszący na maszynie: Alicja Du- 
dek, Wacław Bielecki oraz nasz drużyno- 
wy Zbigniew Pawłowicz. Następny numer 
naszej gazetki chcemy wydać z począt- 
kiem czerwca, przed wyjazdem naszej 
drużyny na Jubileuszowy Zlot „Grunwald”. 

A Aneta Dudek 
15 DH im. Orląt Piastowskich 
we Włosieniu 


Zaprosili nas: 


e Komenda Hufca ZHP w Tarczynie 
na eliminacje hufcowe XI Manew- 
rów Techniczno-Obronnych. 

e Dzieci z jastrzębskich przedszkoli 
na finał Turnieju Przedszkolaków 
do hali widowiskowo-sportowej w 
Jastrzębiu. 


e Komenda Chorągwi Siedleckiej 
ZHP na VI Harcerski Przegląd Tea- 
trów Dziecięcych. 

6 Koło Historyczne i 23 DH „Dęby” 
ze Szkoły Podstawowej w Zagórni- 
ku na sesję popularnonaukową pod 
hasłem: „Grunwald — historia i 
tradycje”. 

e Komenda Hufca ZHP w Kuźni Raci- 
borskiej na V Harcerską Spartakia- 


dę. Dziękujemy! 


— (Coś jest w skrzynce. Słów tych 
nie trzeba mi dwa razy powtarzać. 
Jedna chwila i już jestem na dole. Do 
kogo tym razem? Może do mnie? 
Obrót kluczyka i... Tak, rzeczywiście 
do mnie! To od Leny. Ciekawe co u 
niej nowego? Jak udała się wycieczka 
do Moskwy? Zaraz wszystkiego się 
dowiem... y 

„Dorogaja Ania!" Tak bym chciała 
od razu odpisać. Tak dużo mam jej 
do powiedzenia. Niestety... te obo- 
wiązki, a sobota dopiero za pięć dni. 
No cóż, nie ma rady — trzeba list od- 
łożyć. 

To wspaniale dostawać listy, pro- 
wadzić korespondencję. Tak wiele 
można się dowiedzieć o życiu swych 
rówieśników spoza granic Polski, o 
ich problemach i radościach, i to z 
pierwszej ręki. To tak fajnie dostać 
list i wiedzieć, że tam, daleko, rów- 
nież czekają na odpowiedź: Beatrice, 
Pedro, Luda, Lena i Misza. Większość 


Opowieści z pierwszej ręki 


tych moich korespondencyjnych przy- 
jaciół, dzięki harcerskim obozom, 
poznałam osobiście. Wciąż wspomi- 
namy chwile spędzone razem. Ale 
Ludę i Miszę poznałam właśnie po- 
przez korespondencję. Zdobyli skądś 
mój adres i napisali... Już od 5 lat 
stale rośnie stertka otrzymywanych li- 
stów. Rośnie ona nie tylko u mnie, 
ale też tam — w Magdeburgu i Do- 
niecku. Korespondencja to radość, a 
oprócz tego pomagający doskonalić 
języki obce nauczyciel. 

Jeśli dotychczas nie próbowaliście 
nawiązać korespondencji, jest prze- 
cież okazja. Na łamach „Świata Mło- 
dych” pojawia się tyle różnych adre- 
sów. Wystarczy wziąć kartę, kopertę 
i.. napisać o sobie, o swoich zaintere- 
sowaniach. | pewnie dostaniecie od- 
powiedź. Tak jak mój zastęp, który 
nawiązał korespondencję z jednym z 
Klubów Przyjaźni w ZSRR. 

Ania, Kraśnik 


ZDJ DE 


Nasza wychowawczyni 


Naszą wychowawczynią jest pani 
mgr Alicja Dolińska, która uczy nas 
także historii. Pani Ala jest wspania- 
ła, Rozumie wszystkie nasze klopo- 
ty I zmartwienia. Lubi z nami poś. 
miać się i poźartować. Wiemy, żę 
jest dużo więcej takich nauczycieli, 
tylko my, uczniowie, nie umiemy ich 
docenić, 

Życzymy wszystkim nauczycielom 
wspaniałych klas, a uczniom wspa- 
niałych nauczycieli. 

Uczniowie kl. Vlg, Szkoła Podstawo- 
wa nr 42 w Bydgoszczy 


Mój przyjaciel 


Jestem wysoką. dość ładną pry- 
muską. Dodam jeszcze, że od 
trzech lat trenuję judo. Nie byłam 
zbytnio lubiana w klasie, aż przysz- 
ła poważna choroba. Tak, gdyby nie 
to, to nie wiem co by było. Po cho- 
robie, która trwała trzy miesiące, 
miałam zwolnienie z treningu (bo u 
nas w budzie są klasy sportowej i 
jednocześnie z wf. Nie ćwiczył też 
chłopak z mojej klasy. Rozmawialiś- 
my ze sobą, podczas gdy koledzy 
trenowali, poznał mnie dokładnie. 
Przekonał do mnie resztę ludzi, te- 
raz jestem przewodniczącą i lubia- 
ną koleżanką. 

Powiedział mi, żebym zaczęła 
dbać o siebie, prowadzić kurację 
odchudzającą (bo trochę się rozty- 
łam). Ostatnio zaprowadził mnie i 
koleżankę na kurs tańca disco. 

_ Pewnie myślicie, że się we mnie 
zakochał. Nie pytałam go o to. 
Zresztą on cały czas chodzi i cho- 
dził z inną dziewczyną. Od kiedy go 
_ znam, wiem co znaczy słowo „.przy- 
jaciel'”. . 
A teraz coś dla Was, kochani. Nie 
łamcie się. Dziewczyny. które nie 
mają sympatii, niech nie narzekają. 


'. Chłopak sam się znajdzie. Grube! 


| 


Nie jedzcie kolacji, biegajcie co- 


_ dziennie — będziecie jak rusałki. 


Zakompleksione! Nie myślcie, że 
„świat się kończy, przyjdzie czas, że 
i Wy będziecie ładne, zgrabne, lu- 
biane, kochane. Nieśmiali chłopcy! 

kochacie, 


PRIP a Mi FZ F3 g 
CK AND ROL 


_<ik= <R) 


Słowa i muzyka: 
A. Korycki 


Ponoć pierwszy chłopak, który jacht ten miał 
dając imię mu jakiś taniec uczcić chciał 
A czy wiecie, jakiego tańca nazwę dał 
jeśli tak, no to wszyscy razem raz i dwa: 
Ref. „Rock and rolla'' a w jego rytm nawet fale szły 
„Rock and rolla'* a w jego rytm nawet mokre żagle 
u schły 
„Rock and rolla” a w jego rytmie z szekli schodziła 
rdza 


„Rock and rolla” bo w r.a. rollu wszystko gra 


Nocą w porcie, w którym ów „Rock and roll" stał 
każdy inny jacht wciąż belkami skrzypiąc spał, 
On nie skrzypiał, nie darmo takie imię miał, 

on nie trzeszczał tak, lecz jakby grał s 


Ref. „Rock and rolla”... 


Gdy zdarzyło się, że wiatr zapomniał wiać, 

nasz „Rock and roll” nię zamierzał w miejscu stać 
wręcz przeciwnie, jak burza w strzępy tale pruł, 
wystarczyło kilka taktów zagrać mu 

_ Ref. „Rock and rolla"... 


J est taki zakład w Polsce, który w tej 
dziedzinie zasługuje na miano wy- 
jątku. Fabrykę Mebli Okrętowych „FA- 
MOS” w Starogardzie Gdańskim opu- 
szczają sprzęty z pozoru jak najbar- 
dziej standardowe: łóżka, szafy, stoły, 
krzesła, drzwi itp. Kiedy jednak przyj- 
rzeć się pewnym szczegółom, okaże 
się, że meble „lądowe'” a meble okrę- 
towe, to jednak bardzo duża różnica. 


Co musi wziąć pod uwagę projektant 
mebla okrętowego? Przede wszystkim 
to, że statek się kołysze. Wyobrażacie 
sobie, co to by się mogło dziać pod- 
czas sztormu? Szybujące w powietrzu 
krzesła, kubki, talerze, książki i bagaż 
marynarzy... Zniszczenia byłyby ogro- 
mne, a i człowiekowi mogłoby się także 
oberwać. Dlatego też stosuje się dzie- 
siątki różnego rodzaju zabezpieczeń. 


Każde krzesło, stołek czy fotel mają 
pod siedzeniem umocowany zaczep 
służący do przymocowania mebla do 
podłogi. Zastawa stołowa umieszczana 
jest na półkach podzielonych przegród- 
kami. Kubki, filiżanki i w ogóle wszyst- 
ko co ma uszka wisi na haczykach, któ- 
re są tak zaprojektowane, że statek 
musiałby odwrócić się do góry dnem, 
aby coś spadło. Stoły w mesie, czyli 
marynarskiej stołówce, muszą być tak 
zrobione, żeby zupa przy gwałtownym 
przechyle nie wylądowała na spod- 
niach jedzącego, albo znienacka nie 
odjechała w kierunku sąsiada. Przed 
takimi niemiłymi niespodziankami za- 
bezpieczać mają listwy podnoszone na 
krańcach stołu i rozmieszczone w po- 
przek przegródki. Przeciwsztormowe 
musi być również marynarskie łóżko, 
czyli koja. Wypadnięciu przeszkodzić 
ma wysoka deska oddzielająca miejsce 
spoczynku od reszty kabiny. 


Jak widać, wszystko na statku musi 
być przygotowane na znoszenie sztor- 
mowych warunków. Z tego też powodu 
meble okrętowe muszą mieć jeszcze 
jedną właściwość — muszą być po pro- 
stu bardzo solidne. Nie raz i nie dwa — 
podczas ciężkiej pogody — przyjdzie 
im służyć za oparcie, znieść też muszą 
bez szwanku mocne uderzenia, gdy 
ktoś z załogi rzucony zostanie przechy- 
łem na biurko czy szafę. Nasze domo- 
we sprzęty z pewnością takich tortur by 
nie zniosły, te na statku — muszą. 


Zeby szafy 


etki lat żeglugi i związanych z tym 
doświadczeń przyniosło mnóstwo 
drobnych rozwiązań niezbędnych w 
meblach okrętowych. Należą do nich 
m.in. amortyzatory montowane w 
drzwiach szaf i szafek, odpowiednie 
nacięcia w szufladach, które uniemożli- 
wiają samoistne ich wysuwanie się itp., 
itd. Praktyka dowodzi również, że na 
morzu zupełnie nie sprawdzają się 
okucia meblowe, a więc różnego rodza- 
ju zarńnki, zatrzaski, zawiasy itp. Muszą 
być mocniejsze, solidniejsze od tych lą- 
dowych, a także odporne na sól i wil- 
goć. Aby okucia te nie stały się natych- 
miast łupem korozji, wykonywane są z 


„mosiądzu, dodatkowo potem jeszcze 


chromowanego. 

Stół nawigacyjny już na pierwszy 
rzut oka różni się od normalnego stołu. 
Przede wszystkim — jest znacznie 
większy. Jego długość wynosi od 
trzech do pięciu nawet metrów. Na jego 
blacie bez przeszkód rozkładać prze- 


nie fruwały 


cież trzeba największe nawet mapy na- 
wigacyjne. Stół ma szerokie szuflady, 
w których owe mapy są schowane. Po- 


za tym są w nim różnego rodzaju 
schowki na przyrządy nawigacyjne, ta- 
kie jak sekstans czy chronometr. Cha- 
rakterystyczna jest także szeroka 
szczelina wyżłobiona w listwie stano- 
wiącej obramowanie blatu. Ma to rów- 
nież związek z pracą na mapie, która 
wyciągana jest z szuflady na blat właś- 
nie poprzez ową szczelinę. Pochylając 
się i opierając o stół nawigator nie ni- 
szczy mapy, a poza tym może ją bez 
przeszkód wyciągać z szuflady lub zwi- 
jać do wewnątrz. 

„FAMOS' tym jeszcze różni się od 


' zwykłych fabryk mebli, że praktycznie 


każdy jego produkt wytwarzany jest na 
konkretne zamówienie. Nie produkuje 
się tu bowiem mebli „tak w ogóle”, 
lecz zawsze dla określonego statku i 
do określonego pomieszczenia. Fa- 
bryczni specjaliści muszą się znać nie 


Na zdjęciach: 
1. Czy ten prototyp zda egzamin? 


2, 3. Umeblowana przez FAMOS Jadalnia i biuro kapitana na dwunastotysięczniku 
4. Każda koja musi mieć własne oświetlenie, szufladę I zabezpieczenie przed wy- 


padnięciem podczas snu 
5. Stół w mesie 


6. Tak wygląda mocowanie każdego ruchomego mebla do podłogi statku 


tylko na produkcji, lecz również na 
urządzeniu wnętrz, bo to właśnie za ich 
sprawą kabiny mieszkalne lub mesy zy- 
skują urodę albo ją tracą. 


4 wiadectwem uznania dla jakości 

wyrobów ze Starogardu jest powie- 
rzanie temu zakładowi wielu prac wy- 
kończeniowych na budowlach — lądo- 
wych co. prawda — o dużym stopniu 
trudności, lub o szczególnym znacze- 
niu. Do tych ostatnich zalicza się np. 
umeblowanie i aranżację wnętrza Do- 
mu Poselskiego, który już wkrótce 
przyjmie pierwszych posłów. Do trud- 
nych, odpowiedzialnych prac należy za- 


wsze wyposażenie szpitali, sanatoriów 
czy budynków szkół wyższych. 


Urządzić trzeba także ładownie. w 
najprostszym przypadku sporządza się 
dla nich zwykłe szalunki z desek i kan- 
tówek. W bardziej skomplikowanych 
przypadkach, gdy ładownia ma być np. 
przystosowana do przewozu owoców 
cytrusowych, stworzyć trzeba cały sy- 
stem ażurowych rusztowań, które z jed- 
nej strony uniosą wielotonowe obciąże- 
nia, a z drugiej zapewnią obieg powie- 
trza niezbędnego do utrzymania odpo- 
wiedniej świeżości ładunku. 


Fot. Marek Szymański 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Śladami wzorowych SKS 


ZADOWOLENIE, 
KTÓREGO NIE WIDAC 


Starogardzka „szóstka 


” należy do najbardziej usportowionych 


szkół w województwie gdańskim. Trzeba od razu zaznaczyć, że 

jej uczniowie (a jest ich prawie tysiąc) mają dobre warunki do up- 
_ rawiania różnych dyscyplin. Przestronna hala, gdzie z powodze- 
_ niem można pograć nawet w piłkę ręczną, starannie utrzymane 
boisko z przyległym terenem do biegania przełajowego i spora 

ść sprzętu stanowią dość solidną bazę treningową. Obiekty 
fięc gą, ale — co jest najważniejsze — są chęci do pracy. 


ne do zorganizowania sportowych obozów, 
opłacenia kosztów podróży na wyjazdowe 


młodszych. Jej następczynie, którym kapita- 
nuje Małgosia Weltrowska, z powodzeniem 
występują teraz w lidze międzywojewódz- 
kiej młodziczek. Rozmawiałem z Małgosią; 
ambitna siódmoklasistka marzy o zakwalifi- 
kowaniu się do ogólnopolskich igrzysk i o... 
nauce w liceum sportowym. Ale takowego 
w Starogardzie Gdańskim nie ma. Szkoda. 
Jesteśmy pewni, że miejscowa młodzież za- 
służyła na tego typu szkołę średnią. Dodaj- 
my, że w mieście jest aż siedem „podsta- 
wówek”, z których prawie każda ma spore 
osiągnięcia w jednej z dyscyplin. Ze Staro- 
gardu pochodzi też nasz znakomity tenisi- 
sta, stołowy — Andrzej Grubba. jego tata 
pełni funkcję inspektora oświaty i wycho- 
wania. A więc... 


RE wizyty w „szóstce” przekonałem 
się, że sukcesy jej uczennic nie ograni- 
czają się do zwycięstw wyłącznie koszyka- 
rek. Równie dobrze radzą sobie miłośniczki 
najmniejszej piłki,  celuloidowej. Justyna 
Szufrajda doskonale wie do czego służy ten 
biały przedmiot i jak odbić go rakietą. W 
tej sztuce nie ma sobie równych w woje- 
-wództwie (w swojej grupie wiekowej) i nale- 
ży sądzić, że niebawem usłyszymy o niej 
znacznie więcej. Justyna zdaje sobie sprawę 
z faktu, że stanęła przed szansą dotarcia do 
krajowej elity i nie zwalnia treningowego 
tempa. Młodsze od niej tenisistki, Mariola 


ców jest czas 2:50,2 min, a w skoku w dal 
6,2 m. Dziewczęta są równie mocne. Zwła- 
szcza w biegach przełajowych. Ta ostatnia 
dyscyplina jest w szkole najpopularniejsza. 
„Od przełajów rozpoczynają swoją sportową 
przygodę wszyscy uczniowie. Słusznie, tego 
typu biegi są przecież najwspanialszym 
ogólnorozwojowym ćwiczeniem, A _ bez 
„ogólnorozwojówki” trudno marzyć o ja- 
kimkolwiek sukcesie w dowolnej dziedzinie 
sportu, trudno marzyć o zwykłym dobrym... 
samopoczuciu, 


S ądzę, że młodzież, nauczyciele i dyrek- 
cja starogardzkiej szkoły nr 6 mają po- 
wody do zadowolenia. Ale jakoś nie do- 
strzegłem tego uczucia na twarzach moich 
rozmówców. O sukcesach mówili raczej 
mało, więcej o kłopotach, których dziś 
wszędzie pełno. Ale we wszystkich wypo- 
wiedziach dało się zauważyć wiarę w sens 
pracy, wiarę, że można być jeszcze lep-' 
szym. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


r ard Ławniczak z najlepszą parą koszykarską szkoły: Malgosią Welirow- 
ską I Krzyśkiem Płątkowskim _ 


? 


o trzy lata, w Bułgarii spotyka- 

ją się kilku- i kilkunastoletni ar- 
tyści ze wszystkich stron świata. 
Przez dziesjęć wakacyjnych dni, w 
atmosferze wielkiego twórczego 
święta i pod hasłami „Jedności, 
twórczości i piękna”, w Sofii i nad 
Morzem. Czarnym utalentowani 
plastycznie, literacko i muzycznie 
artyści uczestniczą w koncertach, 
spotkaniach i wystawach. Biorą 
udział w wielkich, barwnych koro- 
wodach, śpiewają, grają, tańczą. 
Poznają kulturę innych narodów, 


MIĘDZY ARODO 


ich tradycje i obyczaje, zawierają 
nowe przyjaźnie i znajomości. Roz- 
mawiają o przyszłości naszego 
świata, apelują na forum dziecię- 
cego parlamentu, do dorosłych po- 
lityków, naukowców o zachowanie 
pokoju. „Kocham tę Ziemię, jak 
swoją mamę” — oto słowa piosen- 
ki śpiewanej na ostatnim sofijskim 
Zgromadzeniu. 

Gdyby wszyscy ludzie na świe- 
cie darzyli uczuciem swoje mamy, 
już dziś moglibyśmy być spokojni o 
los naszej planety... 


DZIECI SĄ 


ARTYSTAMI, 


ARTYŚCI SĄ DZIEĆMI 


„Można urodzić się starcem i można pozo- 
stać dzieckiem do końca życia. Artyści są 
dziećmi — stąd ich wrażliwość, niepokój, 
kaprysy, wieczne poszukiwania. I roman- 
tyzm. I odwaga obnażania uczuć. Nie prze- 
sławajcie być dziećmi!” 

Oto słowa apelu polskiego pisarza — Ale- 
ksandra  Minkowskiego, skierowane do 
uczestników | _ sofijskiego -Zgromadzenia 
„Sztandar Pokoju”. 

w. | Międzynarodowym Zgromadzeniu 
Dzieci, które odbyło się w sierpniu 1979 roku, 
wzięło udział 1321 uczestników z 76 krajów 
świata oraz 1100 dzieci bułgarskich. W na- 
stępnym, zorganizowanym trzy lata później 
w lipcu: 528 uczestników ze 101 krajów oraz 
445-osobowa grupa bułgarska. W ostatnim, 
które odbyło się także w lipcu 1985, uczestni- 
czyło bliko 800 osób ze 116 krajów oraz bli- 
sko 600 przedstawicieli gospodarzy. Tego- 
roczne IV Międzynarodowe Zgromadzenie 
„Sztandar Pokoju” odbędzie się w Sofii w 
dniach od 10 do 20 lipca. Wśród delegacji ze 
wszystkich kontynentów będzie również 


10-osobowa grupa dzieci polskich. W jej 
skład wchodzą: Joanna Bednarska, Aneta 
Kruczek, Iwona Cebula i Justyna Szwedą — 
tworzące zespół fletowy z Drewnicy (woj. 
elbląskie), Magdalena Szwarc — plastyczka 
z Piastowa k. Warszawy oraz stypendyści 
Krajowego Funduszu na Rzecz Dzieci: Joan- 
na Piszczelok — z Katowic, Bartosz Bednar- 
czyk — z Warszawy, Grzegorz Całkowski — 
z Dobrodzienia (woj. częstochowskie), Mar- 
cin Maciński — z Oleśnicy. 


Uwaga! ostatnie, dzie- 
siąte miejsce przeznaczo- 
ne jest dla zwycięzcy na- 
szego konkursu, który o- 
głosimy już w ńastępnym 
numerze „Świata  Mło- 
dych”. 


Fot. D. Aleksiew 


zważa 


odajcie sobie ręce przez granice 

państw i kontynenty w imię jednoś- 
ci, piękna i harmonii — zaapelowała w 
1979 roku, w trakcie | sofijskiego spot- 
kania do wszystkich dzieci świata — 
Przewodnicząca Komitetu Organizacyj- 
nego Międzynarodowego Zgromadze- 
nia Dzieci — Ludmiła Żiwkowa (na 
zdjęciu). Jej zapał i energia, wspierane 
przez życzliwych temu ruchowi na- 
ukowców i pisarzy, polityków i działa- 


WE ZGROMADZENIE 


By 


PODAJCIE. 
SOBIE 
RĘCE! 


czy społacznych, spowodowały, ża idea 
tych spotkań trwa do dzisiaj — mimo 
przadwczosnoj śmierci ich iniecjatorki 
W rok po Joj śmierci — w październiku 
1982 roku powołano w Sofii, założoną 
przez grupę 150 polityków, działaczy 
kulturalnych i przedstawicieli kół gos- 
podarczych z 40 krajów świata — Fun- 
dację im. Ludmiły Żiwkowej. Jej celom 
jest popieranie rozwoju dzieci i mło- 
dzieży utalentowanej w dziedzinach ar- 
tystycznych i naukowo-technicznych. 
Poparcie to wyraża się m.in. fundowa- 
niem stypendiów. Fundacja prowadzi 
również działalność wydawniczą, pro- 
pagującą idee „Sztandaru Pokoju” 
(druk albumów, kart pocztowych, kalen- 
darzy), organizuje konkursy, konferen- 
cje i naukowe sympozja. Przewodniczą- 
cym Fundacji jest brat inicjatorki Zgro- 
madzenia — Włodzimierz Żiwkow, on 
również — jako dyrektor generalny — 
stoi na czele Centrum „Sztandar Poko- 
ju”. 


Fot. D. Aleksiew 


Odezwijcie 


Dalsze losy uczestników trzech do- 
tychczasowych sofijskich spotkań poto- 
czyły się rozmaicie. Jednym pozostało 
ono w pamięci jako wspomnienie daw- 
nych, a zarzuconych już dzisiaj pasji. 
Dla innych było częścią publicznego 
prezentowania swych możliwości twór- 
czych, nadal rozwijanych w trakcie 
ciągłej nauki. 


Na przykład skrzypek Adam Taubic * 


— m.in. uczestnik Międzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego im. H. Wie- 
niawskiego, jest dziś studentem Akade- 
mii Muzycznej w Katowicach, sporo też 
koncertuje w kraju i za granicą. Daria 
Kwiatkowska z Zielonej Góry chodzi do 
szkoły muzycznej, śpiewa w chórze i 
pisze wiersze ji sama przekłada je na 


się, 
napiszcie! 


język angielski. Jej zbiorek już nieba- 
wem ma się ukazać drukiem. Monika 
Jarecka — skrzypaczka, jest bardzo 
dobrą uczennicą średniej szkoły mu- 
zycznej w Bydgoszczy, zaś zespół (le- 
łowy „Aulos” z Białegostoku zdobył 
laury na Międzynarodowym Konkursie 
Młodzieży Muzykującej w belgijskiej 
miejscowości Neerpelt. Wiem, że Piotr 
Jaworski z Warszawy — już „żonaty i 
dzieciaty” jest studentem , Wyższej 
Szkoły Pedagogiki Specjalnej, a Lucyna 
Beata Pściuk z Olszanicy pracuje w 
bieszczadzkim Muzeum Regionalnym. 

Co się dzieje z pozostałymi uczestni- 
kami bułgarskiego Zgromadzenia? 
Odezwijcie się, napiszcie, jak potoczyły 
się Wasze losy... 


DZWONY 


na wszystkie świata strony 


Na wschód od Sofii, na torącym w 
zieleni zboczu Witoszy wznosi się po- 
mnik dzwonów — monumentalna bryła 
upamiętniająca idee Międzynarodowe- 
go Zgromadzenia Dzieci. Pomnik ten - 
składa się z czterech strzelistych beto- 
nowych słupów wysokości 37 m każdy 
— symbolizujących cztery strony świa- 
ta. W jego wnętrzu zawieszono siedem 
dzwonów — symbolizujących kontynen- 
ty. Dookoła zaś wiszą dzwony, dzwo- 
neczki i dzwonki z 79 krajów — w tym 
również i z Polski. Najstarszym, bo po- 
chodzącym z XI wieku jest dźwon przy- 


wieziony przez delegację Nepalu, por- 
tugalski powstał przed dwustu laty, 
wietnamski w końcu ubiegłego stulecia,: 
radziecki jest współczesną kopią dzwo- 
nu kremlowskiego, polski — ogromny, 
wspaniały, Iśniący, o szlachetnym i do- 
niosłym dźwięku, został specjalnie od- 
lany na tę właśnie okazję. Wokół po- 
mnika dzwonów założony został mię- 
dzynarodowy 'Park Przyjaźni, w którym 
zasadzono krzewy, drzewa i kwiaty 
przywiezione przez delegacje z 47 kra- 
jów. 

Fot. D. Aleksiew 


Nad sprawnym przebiegiem 
każdego Zgromadzenia Czuw:a- 
ją tysiące wyspecjalizowanych 
służb gospodarzy Szczególne 
miejsce i zadania spoczywają 
na Sztabie Dziecięcym, w 1985 
roku przewodniczyła mu 13-|et. 
nia Sirma Bosznakowa z Sofii 

— Trudno Cię złapać, trudno się z 
Tobą umówić na rozmowę, Ciągle 
gdzieś biogasz, stalo jestoś zajęta, 

— Wiem o tym i bardzo przepra- 
szam, ale jestem przewodniczącą | 
wielu spraw muszę dopilnować Osobiś- 
cie... 

— Co należy do obowiązków Sztabu 

„ Dziecięcego, ilu w nim pracuje człon- 
ków? 

> Nasza grupa liczy 52 osoby, z 
czego 24 to tzw. sztab solijski, który 
pracuje między kolejnymi Zgromadze- 
niami, natomiast 28 osób, które docho- 
dzą na czas Zgromadzenia, to najlepsi 
delegaci z 28 okręgów naszego kraju. 

— Najlepsi, to znaczy jacy? 

— Samodzielni, chętni do pracy spo- 
łecznej, organizacyjnie sprawni, no i 
dobrze znający języki obce. Do na- 
szych obowiązków należy przecież 
organizacja i czuwanie nad przebie- 
giem imprez, które odbywają się w klu- 
bach i na terenie studenckiego mia- 
steczka Derwenica, gdzie mieszkają 
uczestnicy Zgromadzenia. Witamy też i 
żegnamy delegacje na lotnisku, poma- 
gamy nawiązywać wzajemne kontakty, 
służymy wiedzą o Bułgarii. 

— Ile lat liczy najmłodszy, a ile naj- 
starszy członek Sztabu? 

— Najmłodszy — osiem, a najstar- 
szy — czternaście lat. | choć jesteśmy 
przecież jeszcze dziećmi — zupełnie 
dobrze sobie radzimy. A kiedy potrzeba 
nam rady — to pomagają nam dorośli 
szefowie z Centrum „Sztandaru Poko- 
ju” i z Komitetu Komsomołu. 

— Jak wygląda Wasz dzień pracy? 

— Może zacznę od wieczora, bo co- 
dziennie o 22.00 mamy „operatywkę”, 
na której ustalamy zajęcia na następny 
dzień. Wczoraj na przykład mówiliśmy 
o tym, co kto będzie robił dziś po ką- 
tach... 

— Jak to „po kątach”? 

— Na terenie miasteczka jest sześć 
kątów, w których — zdarza się, że jed- 
nocześnie — odbywają się rozmaite 


lami, pisarzami, ma. 


Dla. rozgrzewki szyby 
Wyd WŚjć myje, 
deszczem ściera kurz. 
Lecą z chmury wielkie krąpie 
na beton i bruk-- 
Słychać w domu mym - 
ą zacisznym 
ich o szybę stuk. 
Choć dopiero jest ń 
„ dziesiąta, 


je wyschły po' przylocie na 
slońce i temperatura sięgała 350. 


ECI „SZTANDAR POKOJU” 


Propozycja zorganizowania w Bułgarii w roku 1979 — Mię- 
dzynarodowym Roku Dziecka, wielkiego. Zgromadzenia Dzieci 
pod nazwą „Sztandar Pokoju”, została zgłoszona w listopadzie 
1978 roku na XX Sesji Generalnej Konferencji UNESCO w Pary- 
żu. Inicjatorką tego ruchu była przewodnicząca Komitetu Kul- 
tury Bułgarii — Ludmiła Żiwkowa. Jej propozycja spotkała się 
z wielkim zainteresowaniem i poparciem przedstawicieli kra- 
jów członkowskich tej organizacji. nA nad tą = ża 
rodową imprezą objął Przewodniczący Racy Państwa Ludowej 
Republiki Bułgarii że Todor Żiwkow oraz Śwczesny Dyrektor 
Generalny UNESCO — Amadou Mahtar M'Bou. 

„My, dzieci Bułgarii, wraz z naszymi BR A nauczycie- 
łarzami, kompozytorami, kt za- 


Deszczowy dzień 


Nadciągnęły szare chmury, E 

wszędzie szary cień. —. Nuda wyszła z RZ 

Zapowiada się dziś bury, w 

nieciekawy dzień. > k a pierzchła. 
Wiatr za oknem wyje, to mają dzi 8 ra] 4 
widać zimno mu. Chociaż ROJEK wirosoie; 


ale im w to graj! 


Wolę swój 


ziecięcy 


świat 
imprezy: przy kwiatach, w świecie ba- 
jek, malowanki na asfalcie, plac tańców 
narodowych, pokój i przyjaźń, sport i 
zabawy. My w tych miejscach pełnimy 
dyżury, czuwamy nad przebiegiem za- 
jęć pomagamy w razie potrzeby ich 
uczestnikom. Może się przecież zda- 
rzyć, że ktoś się na przykład zagubił, 
ktoś obtarł sobie nogę, komuś się za- 
chciało pić, a inny znów nie wie jak tra- 
fić do klubu komputerowego... 

— Słyszałam, że komputery to Two- 
ja ostatnia wielka pasja?... 

— Tak, brałam udział w solijskiej 
olimpiadzie komputerowej, zorganizo- 
wanej w Centrum Rozwoju Twórczego i 
zajęłam w niej II miejsce. Teraz, razem 
ze swoim zespołem mam zamiar star- 
tować w zawodach krajowych. 

— Jak mają na imię Twoje koleżanki 
z zespołu? 

— To są sami chłopcy! — Aleksan- 
der, Rumen, Peter i Georgi. Konkuren- 
cja jest ogromna, ale myślę, że i tym 
razem nie powinno być źle! 

— Widzę, że wybranie Ciebie prze- 
wodniczącą Sztabu Dziecięcego Ill 
Zgromadzenia było nieprzypadkowe. 
Jesteś zdecydowana i na pewno potra- 
fisz sobie radzić w różnych sytuacjach. 
Czy wobec tego już wiesz, kim bę- 
dziesz w przyszłości? 

— Nie, jeszcze nie wiem. Tyle rze- 
czy interesuje mnie naraz. Dawniej 
chciałam zostać kosmonautką, teraz — 
dziennikarką, nauczycielką lub aktorką 
teatralną. Lubię historię, literaturę i ry- 
sowanie... 

— No i podobno znasz kilka języków 
obcych, co w Twoim wieku należy chy- 
ba do rzadkości?... Ś 

— U nas nie. My, Bułgarzy, bardzo 
chętnie uczymy się różnych języków — 


ciemno, jak o zmierzchu. 


Ten wiersz 11-letnia Anka Sulej napisała DE, 
lotnisko i odlotem do Sofii — bo istotnie CE j 
| rasole polskiej delegacji, uczestniczącej w lll Mię 


ja na przykład znam rosyjski, hiszpań- 


ski, a najlepiej — angielski. Właśnie 
zdałam do liceum z tym językiem jako 
wykładowym. 

— Czy przewodnicząca Sztabu Dzie- 
cięcego, entuzjastka komputerów i bar- 
dzo dobra uczennica sofijskiej szkoły 
chciałaby ujawnić polskim rówieśnikom 
swoje marzenia? 

— Może to co teraz powiem, za- 
brzmi bardzo banalnie, ale chciałabym, 
żeby na świecie był pokój i żeby nad 
wszystkimi narodami zaświeciło słońce 
Utrzymanie na świecie pokoju to, moim 
zdaniem, podstawowy obowiązek do- 
rosłych. Tylko, że oni są tacy uparci i 
bardzo często nie lubią drugiego czło- 
wieka, więc nic dziwnego, że mamy ty- 
le ludzkich nieszczęść i wojen. Dlatego 
wolę swój dziecięcy świat. Jest lepszy, 
pogodny i wszystkim przyjazny! 


Rozmowę z Sirmą przeprowadziłam w 
Sofii przed trzema laty. Tłumaczce i 
opiekunce polskiej grupy '— Marysi, 
dziękuję za pomoc w rozmowie. 


Fot. D. Aleksiew 


* proponować nasz kraj na Wasz i nasz wspólny dom latem 1979 
roku. Wiemy, że dzieciom na świecie żyje się różnie. Jedni sy- 
labizują pierwsze wyrazy w dużych, jasnych szkołach, inni nie 
mają dostępu do światła wiedzy. Nad jednymi niebo jest po- 
godne i wolne, nad innymi ciążące gwałtem i grozą. (..) Za- 
praszamy Was na Międzynarodowe Zgromadzenie Dzieci. Mały 
jest nasz kraj, ale w jego sercu można zmieścić muzykę wszyst- 
kich dzieci, słowa wszystkich dzieci, wszystkie Wasze rysunk!, 
tańce, pieśni i wiersze. (...) - 


Niechaj to będzie spotkanie z naszą przyszłością, niechaj to 
„będzie spotkanie naszych marzeń, naszych nadziei naszego dą- 
żenia do szczęścia, piękna i harmonii". 


- już oddano do eksploatacji mosty między główną ja- 


„Ryjek”, magazynier jest postacią niezwykle barwną — 
twierdzą koledzy. Choć „Ryjka'”' nie poznałam, wierzę na sło- 
wo, że szalenie lubi się zakładać, choć z reguły przegrywa, że 
łatwo go ,„podpuścić”, bo wszystko bierze na serio, że wresz- 
cie bez „Ryjka” klub byłby już nie ten... 


Zresztą — tu każdy jest indywidualnością — w Taternickim 
Klubie Harcerzy przy Hufcu Kraków-Krowodrza nie ma miejsca 
dla średniactwa i szarości. 


HASŁO: PRZYGODA 


Pomysłodawcą był dh Andrzej Orłowski, góral z pochodze- 
nia, długoletni komendant klubu. Rodzina Andrzeja mieszkała 
w Zakopanem, więc dla grupy przyjaciół syna, zgłębiających 
pod jego kierunkiem arkana wspinaczkowej sztuki, lub tylko 
kochających po górach wędrowanie, problemów .z noclegami 
nie było. Przyjeżdżali co tydzień z Krakowa — grupa młodych 
ludzi zaprzyjaźnionych ze sobą, rozumiejących się świetnie, 
lubiących zawsze być razem, a już najbardziej w — górach. 


Tak właśnie — spontanicznie, sam z siebie, powstał ponad 
10 lat temu ten nietypowy harcerski klub. 

Na moje pytanie, ilu „taterników” należy doń dzisiaj, komen- 
dant, pwd Miłosz Biedrzycki, odpowiada wymijająco: — 36 
osób płaci składki 

Nie trzeba koniecznie wspinać się, by do klubu należeć. 
Można też po prostu polubić „górską atmosferę — pasować 
do panującego w nim niepodzielnie ducha harcerskości, jak 
mówią chłopcy, w 100 proc. zbieżnego z górskimi zwyczajami, 
zaprzyjaźnić się i wiernie kibicować. 


Kto jednak wspinać się na serio zamierza, najpierw szkoli 
się na kursie: raz w tygodniu, przez 3 miesiące. Formę szlifują 
zimowe wędrówki turystyczne po tatrzańskich szlakach — co- 
raz trudniejszych. Najlepsi mogą zdobywać wyższe umiejęt- 
ności w krakowskim Klubie Wysokogórskim. 

Na co dzień trenują systematycznie pod Krakowem — w Za- 
linówku, na skałkach, których tu na szczęście sporo. To świet- 
ny teren do ćwiczeń — są i ściany bardzo łatwe nawet dla zu- 
pełnie „zielonych”, i takie, gdzie trzeba znać już dobrze tech- 
nikę wspinaczki i asekurowania, umieć swobodnie posługiwać 
się sprzętem: liną, hakiem, karabinkiem, taśmą, pętlą, umieć 
zaklinować kostki w szczelinach, by nawet odpadnięcie od 
ściany było - możliwie najbezpieczniejsze. Pierwsze górskie 
przygody, porażki, zwycięstwa nad samym sobą rozgrywają 
się w tych niepozornych skałkach. Wspomina Andrzej: 

— Ja miałem tego pecha, że spadłem. Nie zdarza się to 
zbyt często, mnie się akurat trafiło... Oczywiście zawisłem na 
linie, która mnie asekurowała, ściana miała tylko 20 m wyso- 
kości, ale ten swój pierwszy długi lot — całe swoje życie 
przez kilka sekund zobaczyłem — zapamiętam na zawsze. 
Rozbiłem głowę, niegroźnie, ale opory przed wspinaniem 
przez jakiś czas miałem. 

Wacek Moskal, weteran klubu (zaczynał jako 13-letni uczeń, 
dziś student architektury UJ), uczestnik wielu wypraw w góry 
prawdziwe i groźne: Himalaje, Alpy, wie jak dużo zależy od te- 
go raczkowania w skałkach. 

— Ważne — mówi — żeby chłopcy — (dziewczyn mamy jak 
na lekarstwo) już tu odczuli, że w górach wszystko od nich sa- 
mych zależy. Inaczej mogą być wypadki! Wiadomo — taternic- 
two jest niebezpieczne, góry żadnej fuszerki nie tolerują. 

Już tu, na skałkach, uczą się również pokonywać samych 


SAMEGO SIEBIE 


WEJŚCIE NA SZCZYT 


W góry idzie się zawsze z partnerem. Ten, który wspina się 
w ścianie i ten, który go ubezpiecza... jednakowo czują się za 
siebie odpowiedzialni. Liczą na siebie. 

Zachowują się zawsze rozważnie. To żelazna zasada! Ża- 
dnych sportowych rywalizacji w górach, żadnych dopingów — 
szybciej, wyżej — ani samotnych wypadów. Rodzice denerwu- 
ją się za każdym razem, choć dali przecież pozwolenie na 
wspinaczkę czy wędrowanie, zawierzyli. Czekają niecierpli- 
wie... A gdy czasem radio podaje komunikat, że gdzieś w gó- 
rach zeszła akurat lawina, umierają ze strachu. 

A w górach? Mówi Jacek: — Dla mnie najwspanialsze jest 
wejście na szczyt. Jestem tam jakby bliżej samego siebie. 
Mam uczucie, że oczyściłem się z czegoś! Nawet gdy na 
szczycie jest mgła i nic wokół nie widać, to wielka radość. 
Wiele razy widywałem różne ciekawe zjawiska, np. widmo 
Brockenu — swój własny cień na morzu chmur. Choć jest taki 
przesąd, że można je za życia zobaczyć, tylko trzy razy... 

Kiedy obserwowałam wspinającą się w Zalinówku grupę 
harcerzy, uwagę moją przykuwał chłopak, który przyczepiony 
do niewysokiej ściany podciągał się mozolnie po pionowej i 
dla mnie gładkiej powierzchni. Tuż przed „szczytem”, gdzie 
czekał fotoreporter „ŚM”, zrezygnował. Zjechał na dół, długo 
rozcierał zmarznięte, czerwone ręce — i znów od początku. 


ZE SKAŁEK W SWIAT 

Pierwszy raz wyjechali w jugosłowiańskie Dolomity w roku 
1979. W 1980 roku — do Bułgarii, w Piryn. W 1981 — pojechali 
na wakacje w góry Norwegii. Potem nastąpiła przerwa — 
znów trenowali w skałkach, wędrowali w Tatry. W roku 1983, w 
Norwegii — z bliska poznawali nową dla siebie technikę poko- 
nywania lodowca. Przeszli wzdłuż najdłuższego lodowca w 
Europie (69 km), trzy razy rozkładając na nim biwak. To było 
dobre przygotowanie do wyjazdu w następnym roku — do Ne- 
palu i w Andy. 

Wyjechali w październiku, na 7 miesięcy. Uczniowie — 
uczestnicy tej wyprawy — zwolnieni zostali ze szkół przez ku- 
ratorium. 

Ale taka na przykład wyprawa w Andy i do Nepalu kosztuje 
„tylko” 8 min zł. Kto funduje? Oczywiście — zarabiają sami. 
Mają uprawnienia, ci starsi wykonują w ciągu roku różne pra- 
ce wysokościowe. Najbardziej opłacalne są te powyżej 30 m. 
Czyszczą świetliki w halach produkcyjnych przemysłowych za- 
kładów, głównie w Hucie im. Lenina. Czyszczą też dachy, zbie- 
rają liście z drzew przeznaczone do badań skażenia powie- 
trza. Liście muszą być zdejmowane z samych czubków. Co ro- 
ku jest w Krakowie taka akcja. 

Każda praca jest dobra, gdy umożliwia poznawanie nowych 
gór, folkloru, ludzi, kultury. Ale są przecież hacerzami i jeśli 
jest taka potrzeba, pracują społecznie. Choćby — od maja do 
listopada ub. roku zrobili ogrodzenie wokół zaprzyjaźnionego 
przedszkola. 

W roku 1986 — znów wędrują po górach Bułgarii, a w 1987 
są w Alpach jugosłowiańskich. Planowali wyprawę do Mongo- 
lii. Może w tym roku się uda? 

Góry, zajęcia w klubie zabierają im cały wolny czas. Ów 
duch harcerskości — wzajemna przyjaźń i pomoc, niesienie 
jej zawsze innym, dobra szkoła zaradności i sprawności orga- 
nizacyjnej powoduje, że czują się — może lepsi? 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
ż Fot. Marek Szymański 
Fotoreportaż z treningu krakowskich harcerzy na Skałkach za- 


siebie. mieściliśmy w 46 numerze „ŚM”. 
Najdłuższy tunel UWAGA warszawiacy! To już ostatni _ 
moment na „Wiosenne Nutki'88” - 


W Japonii oddano do użytku najdłuższy w świecie 
podmorski tunel o długości 54 km, o nazwie „Seikan”. 
Połączył on dwie wyspy — Hokkaido oraz Honsiu. W 
ten sposób Japończycy są już o krok od zrealizowania 
ich odwiecznego marzenia — połączenia czterech 
wielkich wysp archipelagu japońskiego: Hokkaido, Hon- 
siu, Kiusiu oraz Sikoku. Obecnie dobiegają końca prace 
nad budową serii sześciu dwupoziomowych mostów 
kolejowo-drogowych, wznoszących się na Morzu Ja- 
pońskim między wyspami Honsiu i* Sikoku. Wcześniej 


pońską wyspą Honsiu a najsłabiej rozwiniętą z tych 


_ czterech wysp — Sikoku. 


Taka wiosna, że Śpiewać się chce! Nic prostszego — należy wziąć udział 
w_IX Dziecięcym Festiwalu Muzycznym „Wiosenne Nutki '88'. Czasu na 


* Gpiewających, grających lub łączących pięknie jedno z drugim), czyli ty 
którzy nie przekroczyli jeszcze zaczarowanej Ź 25 
w czwartek 12 maja, a (do kl. VIII) dnia następnego, od godz. 10.00 
do 17.00 w SDK „Rakowiec” ul. Wiślicka 8. Ale wcześniej trzeba zadzwonić 
pod nr 23-66-97 (godz. 9-15) i zapisać się u organizatorów lub też osobiście 
odebrać kartę zgoszenia w SDK pod ww; adresem wi godz. 16.00-20.00. Re- 
pertuar dowolny, = - , 

Życzymy sukcesów i wiosennego rozkwitu talentów! 


j granicy 10 lat odbędzie się już 


(eb) 


z RaZ 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Jest to pojazd użytkowy przeznaczony 
do przewozów ładunków, powstały na ba- 
zie samochodu osobowego i produkowany 
z nim równolegle, nieomal na tej samej linii 


montażu samochodu osobowego. Można 
więc powiedzieć, .że VOLKSWAGEN CAD- 
DY jest wersją pochodną od osobowego 
VOLKSWAGENA GOLFA. 


je już Henry Ford w swych zakładach wó- 
wczas, kiedy po raz pierwszy zaczął wytwa- 
rzać seryjnie znane FORDY T, a działo się 
to już w drugim dziesięcioleciu naszego 


2 tego względu kola przednie, t 


ilnik w tym samochodzie urnieszcze 
jest z przodu, popi 


pojazdu 


Napędza 
re obroty przekaz 


twem 4-, względnie 


pozycji użyt 


oferuje 3 rodzaje śilnil 


montowanie w CADDY, są nimi 


silnik z zapłonem samoczynnym 


wysokoprężny, o pojemności 1588 cm 


sześc, 4-cylindrowy, posiadający moc 40 
kw (54 KM), przy 4800 obr/min. i stopniu 
sprężania 23,0:1 

silnik z zapłonem iskrowym ber 
zynowy, o pojemności 1595 cm _ sześc 
4-cylindrowy, o mocy 55 kW (74 KM) uzy 
skiwanej przy 5000 obr/min. i stopniu sprę: 
żania 9,0:1 


— silnik z zapłonem iskrowym, benzyno 
wy z ukladem wydechowym wyposażonym 
w katalizator, Pojemność robocza tego rów- 
nież 4-cylindrowego silnika wynosi 1781 cm 
sześc, moc 70 kW (95 KM) uzyskiwana 
przy 5500 obr/min. i stopniu sprężania 9,0:1 

Wszystkie wymienione silniki są chłodzo- 
ne cieczą 

Hamulce przy przednich kołach są tar- 
czowe, przy tylnych bębnowe. 

Na skrzyni ładunkowej posiadającej wy- 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


MOTORYZACJI 
Mirosław MICHAŁ, Blok Kolejowy, 24-131 
KLEMENTOWICE, poszukuje jektów 
następujących 4 . 
za kt a 
Kow i BMW. 
Jacek  KRĘCISZ, 


28-110 CHMIELNIK, g» 
następujących 
IVECO, Renault 
Chrysik 


talog 


na-Rover 1a 

Rafał KUCHARCZYK, ul. Braci Załuckich 
3 A/41, 01-773 „WARSZAWA, oleruj 
pekty i adresy firm motoryzacyjnych 


resy firm turystycznych 

Grzegorz MALCZYŃSKI, Wierzbi 
62-619 SADLNO, poszukuje pro 
mochodów ciężarowych 


osobow 
tocykli oraz adresów do firm samochodo- 
wych. 

Rafał MRZYGŁOCKI, ul. Godebskiego 5/2, 


produkcyjnej. Taka symbioza 


takie same, 


wytwórcza 
jest możliwa dlatego, że podstawowe me- 
chanizmy podwoziowe (za wyjątkiem tylnej się 
osi) oraz silnik wraz z zespołem napędo- 
wym, a także przednia część nadwozia są 
jakie wykorzystuje się do 


Dla określenia samochodu powstałego w 
ten sposób i o takim przeznaczeniu używa 


narodził się już bardzo dawno, bo budował 


wieku. Samochody tego typu znane są rów- 
nież dobrze w naszym kraju, ponieważ wy- 


Konstrukcja samochodu VOLKSWAGEN 


nazwy  półciężarówka lub częściej twarza je Fabryka Samochodów Osobo- kg. 
pick-up. wych na Żeraniu, na bazie FSO-1500. Są to Prędkość maksymalna CADDY w zależ- 
Pomysł produkcji takich samochodów / często spotykane FSO PICK-UP. ności od wersji silnikowej wynosi 


miary 1835 x-1305 mm (długość x szerokość) 
można przewozić ładunki o ciężarze do 800 


05-075 WESOŁA, 
adresów do firm pre 
osobowe i ciężarowe. W 


skuje prospektów 
ukujących samochody 
zamian oferuje 
prospekty samochodów osobowych 


od 
135-162 km/h. Zużycie paliwa w wersji sil- 


ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono 
mi (157) 


W 


WYSADZANIE WARZY 
EGZOTYCZNYCH 


PORA NA 


Jak zwykle wiosną nadeszła porcja li- 
stów z zapytaniami dotyczącymi upra- 
wy warzyw egzotycznych: melonów, ka- 
wonów, patisonów, dyni makaronowej, 
papryki, oberżyny, rodzynka brazyli 
skiego i orzeszków ziemnych. 

Uprawa wszystkich tych warzyw jest 
w naszych warunkach możliwa, lecz 
warto pamiętać o tym, że rośliny te po- 
chodzą z klimatu, gdzie latem tempera- 
tura w ciągu dnia utrzymuje się w gra- 
nicach 25-35 C, podczas' gdy u nas 
wnosi ona najczęściej 20-25* C. Rośli- 
nom tym musimy więc stworzyć warun- 
ki specjalne, zapewnić temperaturę 
wyższą niż roślinom rodzimym. 

Wybierając do uprawy żyzną glebę i 
ciepłe osłonięte od wiatru stanowisko, 
możemy uzyskać niezłe rezultaty upra- 
wiając pod gołym niebem patisony, dy- 
nię ozdobną i makaronową, oberżynę, 
paprykę i rodzynek brazylijski. Rośliny 
te będą się czuć znacznie lepiej pod os- 
łonami z folii. Dla melonów, kawonów i 
orzeszków ziemnych osłona z folii jest 
konieczna. Do tego celu trzeba zbudo- 
wać tunel foliowy niski lub wysoki. 

Tunele niskie są najłatwiejsze do wy- 
konania. Konstrukcją nośną są pałąki z 
drutu 6-8 mm (1). Na jeden pałąk po- 
trzeba 2 m drutu. Na każdym pałąku 
powinny być u dołu oczka, przez które 

i mocujący folię, 


ka na pałąku. Dla usztywnienia pałąków 
należy je ścisnąć u szczytu mocnym 
sznurkiem, który owijamy na każdym 
pałąku, a następnie wiążemy do kołków 
wbitych u szczytu tunelu (2, 3). Do ok- 
rycia tunelu używa się folii polietyleno- 
wej grubości 0,1 mm i szerokości 2 m. 


Brzegi folii wzdłuż tunelu przysypuje się . 


ziemią (5, 6). Płat folii powinien być 
dłuższy od konstrukcji tunelu o około 2 
m, aby końce można było związać u 
szczytu i przymocować do palików. Z 
wierzchu umacnia się folię sznurkiem 
przewlekając go na krzyż przez oczka 
na pałąkach (4). W dnie ciepłe można 
tunel wietrzyć wyciągając jeden brzeg 
folii spod ziemi i przesuwając ją w górę 
pomiędzy połączeniami, a przytrzymują- 
cym ją z góry sznurkiem. 

Tunele wysokie, do których można 
wejść, buduje się w celu uprawy roślin 
o dużych wymaganiach cieplnych jak: 
melony, kawony, papryka, pomidory, 
ogórki itp. Konstrukcję tunelu stanowią 
wygięte pałąkowato rurki metalowe lub 
winidurowe. Można konstrukcję zbudo- 
wać z żerdzi lub listewek drewnianych. 
Konstrukcję obciąga się folią, natomiast 
w ścianach szczytowych montuje się 
drzwi, również wykonane z folii. Przy 
budowie tuneli wysokich istnieje często 
potrzeba spawania folii, aby uzyskać 
wymagane wymiary nakrycia. Folię 
można spawać żelazkiem z termostatem 
ustawiając pokrętło termoregulatorem 
na bawełnę. Do spawania należy przy- 
gotować stół z przybitą do niego listew- 
ką o szerokości 1-2 cm. Na listewkę na- 


leży położyć tkaninę o grubym splocie, 
a na nią pasek celofanu lub kalki tech- 
nicznej, aby folia nie przykleiła się do 
tkaniny. Na listewkę kładzie się brzegi 
folii na zakładkę szerokości 2-3 cm, a 
następnie znów pasek celofanu lub kal- 
ki, by żelazko nie przykleiło się do folii. 
Żelazko prowadzi się wolno wzdłuż li- 
stewki. Czas zgrzewania folii zależy od 
jej grubości, toteż konieczne jest wyko- 
nanie odpowiednich prób na kawałkach 
folii. 

Ciepłolubne rośliny sadzimy do tune- 
lu po 15 maja, gdy minie obawa przy- 
mrozków.- Już wcześniej, bo w kwietniu 
trzeba przygotować rozsadę. Duże na- 
siona roślin dyniowatych (melony, ka- 
wony), wysiewamy po 2-3 do małych 
doniczek lub do plastykowych pojemni- 
ków i ustawiamy w domu na słonecz- 
nym oknie. Gdy rośliny wykiełkują, 


przerywamy je pozostawiając po jednej, 


sztuce w każdym pojemniku. 

Małe nasiona papryki lub rodzynka 
wysiewamy najpierw do doniczek, a na- 
stępnie przesadzamy siewki do skrzynek 
w rozstawie 3x3 cm lub pojedynczo 
do małych pojemników. Doskonałe do 
tego celu są plastykowe kubki po maśle 
roślinnym, serkach lub śmietanie. Pielęg- 
nacja rozsady polega na częstym podle- 
waniu i zasilaniu roślin płynnym roztwo- 
rem Florovitu. 

AUGUSTYN MIKA 
Rys. autora 


ZIELONA POCZTA 


Tomasz Antkowiak z Krotoszyna, za- 
pytuje czy można w warunkach domo- 
wych hodować na parapecie okiennym 
takie rośliny jak słonecznik, pszenica, 
żyto itp. i czy rośliny te zakwitną i wy- 
dadzą nasiona. Uważam, że hodować 
warto, bo można wiele tajemnic przyro- 
dy podpatrzeć i niejednego się nauczyć. 
Słonecznik, jeśli będzie miał dużo miej- 
sca i ziemi, na przykład na balkonie, 
może wyrosnąć w okazałą roślinę, pię- 
knie zakwitnie, będzie przyciągał roje 
pszczół i zawiąże nasiona. Żyto wysiane 
w mieszkaniu nigdy się nie wykłosi i nie 
zakwitnie, jeśli nie przejdzie przez kilku- 
tygodniowy okres chłodów. Warto 
sprawdzić ile tygodni chłodu potrzebuje 
żyto by mogło się wykłosić.: Podobnie 
jak żyto zachowa się pszenica ozima. 
Natomiast pszenica jara, jęczmień i 
owies wykłoszą się o każdej porze roku. 
Zapylenia kwiatów dokonuje wiatr... 

(am) 


Węże, jaszczurki i inne rzadko spotyka- 
ne w terrariach gady nie były jeszcze opi- 
sywane w „Bliżej Przyrody”. Młodzi ama- 
torzy hodowli zwierząt egzotycznych zaj- 
mowali się nimi dotychczas jedynie wyjąt- 
kowo. Ostatnio jednak przybywa listów z 
zapytaniem: gdzie kupić węża, albo czym 
karmić agamy (jest to rodzina egzotycz- 
nych jaszczurek). Stało się tak dzięki 
książce C. Przybyszewskiego — „Zwierzę- 
ta w terrarium", wydanej w 1986 roku, ale 
jeszcze pod koniec 1987 roku łatwo do- 
stępnej. Poza tym jak grzyby po deszczu 
pokazały się w niektórych miastach kluby 
terrarystyczne zrzeszające miłośników ga- 
dów. Takie kluby zawiązują się zwykle 
przy terenowych oddziałach Polskiego 
Związku Akwarystów i jest ich już tyle, że 
Zarząd Główny PZA i redakcja czasopisma 
„Akwarium planują zmianę nazwy tego 
dwumiesięcznika na „Akwarium i terra- 
rium'* lub podobnie. 

Skąd taka eksplozja zainteresowania ga- 
dami? 

Prawdopodobnie miłośnicy gadów byli 
zawsze, tylko brakowało im gadów i odpo- 
wiedniej literatury. Teraz ukazała się 


pierwsza fachowa książka, terraryści mają 
swoje miejsce na łamach „Akwarium”, 
wiele Ogrodów Zoologicznych ma duże i 
ciekawe herpetaria, gdzie rozmnaża się z 
powodzeniem wiele ciekawych okazów. 
Czasem są one do nabycia nawet dla 
amatorów. Także prywatni hodowcy roz- 
mnażają już regularnie np. połozy kaspij- 
skie i piękne węże zbożowe (Elaphe gutta- 
ta). Sukcesów jest wiele, chociaż to dopie- 
ro początki. 


A więc gdzie kupić węża? 

— w ZOO, ale nie zawsze. Najłatwiej wy- 
mienić za innego gada. Duże herpeta- 
ria są w ZOO wrocławskim, poznań- 
skim i płockim 

— w niektórych sklepach zoologicznych, 
ale niezbyt częto 

— na giełdzie akwarystycznej — czasem 

— u innego hodowcy gadów — najłatwiej. 


Kontakt z innymi hodowcami można na- 
wiązać przy okazji regularnie organizowa- 
nych wystaw lub przychodząc na spotkanie 
oddziału terenowego PZA, czy na zebranie 
Klubu Terrarystycznego. 

O żywieniu delikatnych i rzadkich gatun- 
ków gadów trzeba dowiadywać się od ich 
hodowców. Od nich też można czasem 
otrzymać odpowiedni pokarm. Jaszczurki i 
małe węże chętnie zjadają duże owady — 
egzotyczne karaluchy, świerszcze i larwy 
mączników. Owady te można łatwo roz- 
mnażać w warunkach domowych. Pisaliś- 
my już o tym w „Bliżej Przyrody”, mówi 
też o tym książka „Zwierzęta w terra- 
rium''. Latem podajemy owady złapane na 
łące: koniki polne, pospolite żuki, chrabą- 
szcze | pędraki. Dżdżownice nie są poleca- 
ne, bo mogą być nosicielami groźnych 
chorób. 3 

"Urządzenie terrarium musi odpowiadać 
wymaganiom poszczególnych gatunków 
gadów. Terrarium musi być ogrzewane, 
oświetlone, powinno mieć zapewnioną do- 
brą wentylację i musi uniemożliwiać pupi- 
lowi samodzielne jego opuszczenie. Gady 
wymagają też źródła wody w postaci zaln- 
stalowanego poidła lub kuwety fotograficz- 
nej wypełnionej świeżą, codziennie zmie- 
nianą wodą. 

Pokarm węży | jaszczurek musi być jak 
najbardziej urozmaicony oraz bogaty w wi- 
taminy i substancje mineralne. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Czasem zdarzają się zamówienia szcze 
gólnie trudne, ale przez to dające najwię. 
cej satysfakcji. Tak było np. z wyposaże: 
niem ładowni „gazowców”, czyli statków 
transportujących sprężone gazy techniczne 
w stanie ciekłym. Przewożone one były w 
olbrzymich kulistych zbiornikach, wystają- 
cych częściowo nad pokład. W ładowni 
trzeba było umościć dla nich wygodne | 
bezpieczne łoża. Po wielu próbach | bada- 
niach okazało się, że żaden materiał lepiej 
nie nadaje się do tego celu niż drewno 
Krajowe gatunki, nawet dębina i grabina, 
okazały się jednak za słabe. Sprowadzono 
więc specjalnie w tym celu z dalekiego 
Kamerunu gigantyczne kloce drzewa AZO- 
BE. Zakłady Drzewne w Orzechowie zni- 
szczyły kilkadziesiąt pił nim wreszcie uda- 
ło im się pociąć to drewno na belki i deski 
A do „FAMOS-u” trzeba było za dolary ku- 
pić olbrzymią strugarkę, która dopiero po- 
radziła sobie — acz nie bez trudności — z 
obróbką afrykańskiego surowca. 

Dla marynarzy statek jest domem i miej- 
scem pracy. O tym, czy będą się tam dob- 
rze czuć, w sporej mierze decyduje także 
załoga „FAMOSU”. 


MICHAŁ MALICKI 


| 
UWAGA ÓSMOKLASISTO! — | 
ZASADNICZA SZKOŁA | 
GÓRNICZA NR 1 

KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO | 
„ZABRZE-BIELSZOWICE” | 

ZABRZE, UL. SIENKIEWICZA 43 
TEL. 713-432 | 


KSZTAŁCI WYSOKO KWALIFIKOWANYCH 
SPECJALISTOW 
W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH: 


— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego 


— górnik kopalni węgla kamiennego H 


— elektromonter górnictwa podziemnego | 


— mechanik maszyn i urządzeń przerób- 
czych, 


SZKOŁA ZAPEWNIA UCZNIOM: 


— wysoką pomoc materialną w gotówce | 


— dodatek adaptacyjny i premię do 50% 

pomocy materialnej 

— dodatek w gotówce (kieszonkowe) — 

30% pomocy materialnej 

— codzienny posiłek regeneracyjny 

— pełne umundurowanie 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i 

przybory szkolne 

— bezpłatne zakwaterowanie w internacie 

oraz całodzienne wyżywienie. 

W szkole istnieją bardzo dobre warunki do 

uprawiania sportu oraz możliwości ukoń- 

czenia kursu prawa jazdy. 

Po ukończeniu szkoły możliwość kontynuo- 

wania nauki w 3-letnim Technikum Górni- 

czym. 

Absolwenci podejmujący bezpośrednio 

pracę w kopalni otrzymują bezzwrotną po- 

życzkę w wysokości 150 tys. złotych. 
ć K-82 
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Autorem mojego „prehistorycznego” portre- 
tu jest Arek Kupis, którego zapisuję do Rzep- 
klubu 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Na rysunku (obok) pokazane 
jest, co powinien robić teraz har- 
cerz w każdej wolnej chwili. Na 
zwiady, majówki, biwaki 
marsz!.. 

A jak już będziesz na majówce, 
spróbuj, zamiast bujać cały czas w 
obłokach, zmienić się na chwilę w 
Smurfa i wsadzić nos w rozkwitają- 
cą łąkę. Coś wspaniałego! 


* 
SEKCJA WŁAŚCICIELI KUNDLI 

Wolny pies Bryś. Tak nazwałem 
mojego nowego kumpla, którego 
znam już drugi rok. Jest duży, kud- 
łaty, zawsze uśmiechnięty. Bryś 
ponad wszystko ceni wolność. Gdy 
go uwiązali i dali miskę z jedze- 
niem — nie chciał jeść i wył dzień 
i noc. Chętnie mnie odwiedza na 
mojej działce. Bywa tu i tam, zjada 
to i owo, ale pogłaskać nie da się 
nikomu. Nikt nie wie gdzie Bryś sy- 
pia, co robi w zimie? | jak tu przy- 
garnąć takiego, „uszczęśliwić” go 
chodzeniem na smyczy, w kagańcu 
po mieście pełnym cuchnących sa- 
mochodów? Gdy widzi wyciągniętą 
rękę, cofa się merdając przyjaźnie 
ogonem. Ceni wolność. 

Zapisuję do sekcji Agnieszkę Ja- 
rę z Sonią, Ewę Czerwińską z Dia- 
ną i Martę Bartosiewicz też z Dia- 
ną. 


* 
Pozdrawiam Was wiosennie! Do 
zobaczenia! 


Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok ża- 
rty rysunkowe wyszperali 
Monika Fiolka — członkini 
klubu; Marysia Zakrzew- 
ska, Bartek Jaskółka i 
Zbyszek Makowski, któ- 
rych zapisuję. 


The New Yorker 


gość czerwonoskórych, często jako ich przyjaciel. Nie było w 
tym nic nadzwyczajnego, bo życie Granta-trapera niewiele 
różniło się*od życia ciemnolicych wojowników. On polował i 
oni polowali. On przemierzał pustkowia lasów w poszukiwaniu 
futerkowej zwierzyny i oni czynili podobnie. Międzypiemienne 
walki już wówczas wygasły. Nie dlatego, żeby Indianie pojęli 
bezsens wojen wyniszczających ich siły wobec niebezpieczeń- 
stwa stale zagrażającego ze strony bladych twarzy, lecz dlate- 
go, że blade twarze ograniczyły swobodę poruszania się czer- 
wonoskórych, tworząc tak zwane rezerwaty plemienne, a 
przez to samo rozdzielając dawnych wrogów-sąsiadów setka- 
mi mil ziemi kolonizowanej przez białych osadników. 

Współczuł Indianom. Nie był ani historykiem, ani politykiem 
i dlatego przyczynę niedoli czerwonoskórych upatrywał w 
zrządzeniach losu, a nie w działalności swych białych współ- 
braci. Znał sporo zwyczajów indiańskich, legend i proroctw, a 
czarowników starał się unikać lub zjednywać, podejrzewając 
ich o posiadanie nadprzyrodzonych mocy. Przez wiele lat tra- 
perskiego życia w swych poglądach i nawykach bliższy był 
mieszkańcom wigwamów i tipi niż kamiennych domów w mia- 
stach południa i wschodu Kanady. 

Teraz dziwił się więc tej niespotykanej ciszy. Przeniósł się 
myślami w dawne lata wędrówek po kanadyjskich puszczach, 
i unoszącego się nad ogniskami, słyszał rże- 

mustangów pasących się na krańcach wio- 
'kalumet — fajkę pokoju, której długi cybuch, 

4 ji paciorkami, wędrował z rąk 


do rąk, aż obiegł krąg wodzów i sędziwych wojowników wokół 
żarzących się polan. - 

Wspomnienia pomieszały się z rzeczywistością, bo oto miał 
przed sobą najprawdziwsze indiańskie namioty w samym ser- 
cu nowofundlandzkiej puszczy, której od dziesiątków lat nie 
przemierzała stopa obutego w mokasyny wojownika. 

" — Witam naszego białego brata! 

Grant ocknął się. 

— Biały brat... — powtórzył szeptem i spojrzał w górę, by 
ujrzeć głowę na czubku której tkwiły w węźle czarnych sple- 
cionych włosów trzy białe pióra. Taka była rzeczywistość, nie- 
wiele różniąca się od przeszłości, w jaką się przed chwilą za- 
głębił. 

— Dziękuję mojemu bratu, że przybył do nas. ś 

— Przyprowadzono mnie tutaj przemocą — odparł traper 
gniewnie. — Cóż uczyniłem takiego, że mnie uwięziono? 
Przez wiele lat polowałem z wojownikami Odżibwejów i Kri, i 
Montagnais. Spałem w ich tipi i paliłem z nimi fajkę pokoju i 
braterstwa. Nazywano mnie Dobrym Sercem i nikt nigdy nie 
podniósł na mnie ręki. 

— Wiem o tym — zabrzmiała odpowiedź. — Wiedzą wszys- 


-cy zebrani tu wojownicy. Byłeś zawsze przyjacielem czerwo- 
nych mężów. Znamy twą mądrość, biały bracie, dlatego przy-. 


wiedliśmy cię, byś nam pomógł. 

— Co? — zdumiał się traper. — Przecież jestem w waszej 
niewoli? 

— Wkrótce się dowiesz wszystkiego. 


— Mogliście przyjść do mego domu w Norris albo do leśni- 
czówki, w której bywam niemal co dzień. e 

— Nie mogliśmy. Tam mieszka wiele bladych twarzy nie- 
chętnych czerwonym mężom. 

— Przesada — mruknął traper. — Wiesz chyba, że minęło 
już wiele zim od czasu, kiedy to biali i czerwoni zakopali swe 
tomahawki i maczugi. Nic wam nie mogło grozić ani w Norris, 
ani w leśniczówce! Kim wy jesteście? Kim ty jesteś? Wodzem? 
Dostrzegam w twych włosach trzy pióra. Skąd mnie znasz? Ja 
ciebie nie pamiętam. 

— Język mego brata nie mówi tego, co czuje jego serce. 
Twierdzisz, że biali i czerwoni zakopali swoje tomahawki, a 
dobrze wiesz, że nas zmuszono do zakopania tomahawków, 
że nas wygnano z naszej ziemi na najgorsze, jałowe obszary, 
abyśmy wymarli. Ale nie wymarliśmy i nie wymrzemy. 

— | Odżibweje, i Kiri i Czarne Stopy w Górach Skalistych 
nadal polują na niedźwiedzie, na antylopy, na łosie, jelenie i 
karibu — odpowiedział Grant. — Na tych jałowych, jak twier- 
dzisz, obszarach rośnie trawa dla waszych koni, rosną drze- 
wa, a w ich cieniu wojownicy odprawiają swe tańce i zabawy. 
Byłem tam i widziałem. Na górskich halach Czarne Stopy ho- 
dują domowe bydło, które nazywacie łaciatymi bizonami. Ba- 
wiłem wśród narodu Dogrib nad Wielkim Jeziorem Niewolni- 
czym, gdzie łowią ryby. Kiedy tych ryb zabrakło, agent rządo- 
wy dostarczył żywności na całą zimę. g 
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— Pójdę sam — burknął. 
Odstąpili na boki. Przewodnik ruszył pierwszy, jego dwaj to- 
i warzysze nieco z tyłu. 
) Monotonna to była wędrówka i długa. Zauważył, że wkra- 
A czali w najtrudniej dostępną, pierwotną część puszczy. Teraz 
musieli iść jeden za drugim, tak trudno było znaleźć przejście 
między piątaniną krzewów i powojów, między pniami drzew, 
które rosły jedno tuż obok drugiego, że nawet najszczupiejszy 
mężczyzna nie mógł się przecisnąć między nimi. : 
Rozłożysie konary świerków | jodel tworzyły zielone skiepie- 
nie, a światło dnia ledwo przez nie przenikało. Z mchów, ni- 
skich paproci i traw znikły nieregularne jasne plamy słonecz- 
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ne, półmrok panujący dokoła ograniczał widoczność. Duchota 
jeszcze się wzmogła. Poprzez gąszcz wiodła ich wąziutka 
ścieżka wydeptana, jak to dostrzegło nieomyle oko Granta, 
przez duże czworonogi. 

Zwierzęta, podobnie jak ludzie, nie lubią przeciskać się 
przez zarośla, jeśli więc któreś z nich odkryje przejście mniej 
ciasne od innych pozostałe będą korzystać z tego przejścia, 
mimo woli je poszerzając i utwardzając podłoże. Takie dróżki 
najczęściej prowadzą do wodopojów. 

Grdnt zaczął przypuszczać, że zmierzają ku jakiemuś zbior- 
nikowi wody — rzeczce lub jeziorku — i że prawdopodobnie 
będzie to cel ich wędrówki. Przypuszczenie okazało się słusz- 
ne. 

Niespodziewanie wyszli z ciemnego i dusznego korytarza na 
błyszczącą w słońcu zieloną polanę, środek której zajmował 
stawek o nieruchomym, błyszczącym lustrze wody. Lecz ie 
jeziorko przykuło jego uwagę, lecz ustawione wokół wody na- 
mioty, spiczaste, z krzyżującymi się w górze końcami tyk, 
wszystkie pokryte jasnobrązowym, o srebrzystym połysku ma- 
teriałem. Indiańskie tipi! 

Stary traper zamrugał powiekami sądząc, że padł oliarą złu- 
dzenia, jakiejś fatamorgany, o której słyszał, że występuje na 
pustych, bezleśnych obszarach, ukazując wędrowcom obrazy 
nie istniejących rzeczy i ludzi. Nie była to jednak fatamorgana, 
bo w miarę zbliżania się ku jeziorku coraz wyraźniej, ze 
wszystkimi szczegółami uwidaczniały się spiczaste namioty. 
Na najbliższym dostrzegł wymalowane czerwoną i czarną far- 
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Agencja Wydawnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o warunkach i terminach pre- 
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DWA ROBACZKI świętojańskie spotykają się nocą 
w parku. 

— Wiesz — mówi jeden do drugiego — muszę 
koniecznie iść do okulisty! 

— Co się stało? 

— Wybrałem się którejś nocy w odwiedziny do 
mego krewnego w sadzie i chciałem się z nim na 
powitanie serdecznie ucałować, a to był żarzący się 
papieros ogrodnika... 


Młodzieżowa 


„Prasa-Książ- 


* 
MĄDRALA skarży się mamie: 
— Dziś pani mi kazała wyjaśnić powiedzenie „nie 
wszystko złoło co się świeci” I nie potrafiłem... 
— Widzisz — ratuje sytuację pani Mądralowa — 
to tak na przykład, jak łysa głowa twego taty... 


bą prymitywne, tak charakterystyczne dla sztuki czerwonoskó- 
rych postacie ludzi i zwierząt. A oto i żywi ludzie pojawili się 
wokół tipi. 


Kilku mężczyzn — jak zauważył — spoczywało nad jezior- 
kiem, z którego wypływał wąski strumyk i przecinając polanę 
niknął w ciemnym lesie. Przed dwoma namiotami dwie szare 
smużki dymu znaczyły miejsce rozpałania ognisk, zaś wokół 
tych ognisk — Grant dosłownie osłupiał — kręciły się kobiety. 
Trzy. Ale widok tych kobiet i nie spotykanych na nowofund- 
landzkiej ziemi namiotów-tipi przekonały starego trapera, iż 
nie dostał się w niewolę bandy porywaczy lub rabusiów, lecz 
że stał się jeńcem Indian! Skąd się tu wzięli? Czyżby zbiegli z 
jakiegoś rezerwatu? Dlaczego? W jakim celu? 

— Gdzie ja jestem? — szepnął. 

Nikt nie udzielił mu odpowiedzi, a ten, którego Grant uznał 
za przywódcę trójki, rzekł wskazując pień obalonego drzewa: 

— Spocznijcie, ojcie! 

Grant siadł, bo czuł zmęczenie, lecz umysł jego pracował 
sprawnie niczym umysł młodzieńca. Spoglądał na krąg namio- 
tów i dziwił się ciszy panującej dokoła. Cóż było jej powo- 
dem? Odgadł natychmiast: brak chudych i rozszczekanych 
psów, nieobecność hałaśliwych dzieci. Dziwna to zaiste in- 
diańska wioska, bez psów i dzieci. Podobnej w swym życiu nie 
widział, chociaż nocował w niejednym tipi albo wigwamie jako 
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